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Proces ledenastu b. więźniów brzeskich.
Przeć  sądem. — Obrona kwestionuje właściwość sądu. -

PRZED ROZPRAWĄ.
W ARSZAW A, 26. 10. (wł.) Dzi­

siejszy początek procesu przeciwko 
byłym więźniom brzeskim, wzbudził 
dmże zainteresowanie.

Na ulicach przed gmachem sądu 
gromadziły się tłumy publiczn. ści, 
xr oczekiwaniu na przybycie sądu, o- 
skarżonyeh, obrońców itd.

Przed gmachem i w gmachu u- 
stawione były specjalne posterunki 
policji, porządkiem zaś osobiście kie 
row'al naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa kom isarjatu rządu, Lisoe- 
ki. Szczegółowo sprawdzane były 
karty wstępu.

NA SALI.
Pierwszy, z pośród publiczności 

przybył na salę osławiony Wilski, 
podający się za króla Zygmunta IV, 
za nim przybył znany pisarz Adolf 
Nowaczyński.

Z oskarżonych pierwszy znalazł 
dę na sali Dubois, poczem kolejno 
przybywali wszyscy oskarżeni. osta,t 
ni zaś poseł Lieberman. P. Witos 
jest jak  zwykle bez krawata, bla­
dy i widocznie zdenerwowany. W szy 
scy oskarżeni rozłożyli teczki, przy- 
czem zwraca uwagę teczka pana Lie 
bermana, niezmiernie wyładowana 
papierami.

Ławy obrończe zajęli adwokaci. 
Brak kilku obrońców z Małopolski, 
którzy przybędą w czasie rozprawy.
PERSONAL JA  OSKARŻONYCH.

O godzinie 9 min. 15 wszedł sąd 
w zwiększonym komplecie. Przewód 
niczy sędzia Hermanowski, komplet 
dopełniają sędziowie Rykaczewski i 
Leszczyński. Czwarty sędzia przy 
słuchuje się rozprawom i stanowi 
rezerwę na wypadek choroby które­
goś z sędziów. Oskarżają wiceproku­
ratorzy Grabowski i Rauze-

Na wstępie sąd sprawdza perso- 
nalja i okazuje się, że poseł Lieber­
man jest wyznania mojżeszowego, 
Barlicki — ewangelikiem, Witos po 
siada 15-morgowe gospodarstwo, 
K iernik — dom, Putek — dom. o- 
skarżeni posiadają uniwersyteckie 
wykształcenie z wyjątkiem Putka, 
Sawickiego i Witosa.

PROTOKULANT, CZY FO LI 
CJANT?

Adwokat Berenson zwraca się do 
sądu z prośbą o wyjaśnienie, czy 
prawdą jest, że jeden z protokolan­
tów jest czynnym funkejonarjuszem 
policji, komisarzem, czy też aspi­
rantem.

Przewodniczący stwierdził. że i- 
stotnie protokolant Lejzerowicz jest 
urzędnikiem policji, ale powołany 
został tylko do czynności wstęp­
nych i w czasie zeznań oskarżonych 
i świadków, udziału w procesie brać 
nie będzie.

W N IO SK I OBRONY.
Obrońca wyjaśnienie to uw .ra l 

za dostateczne. Następnie adw. B e­
renson nie zgodził się na odczytanie 
zeznań świadków, którzy na spra­
wę się nie stawili, a to z tej przy­
czyny, że niektórzy nie byli zupeł­
nie badani, albo badała ich policja.

Obrońca dziwi się np., że nieprzy 
jechał starosta Dynowski, który pro 
si o zaliczkę na pi’zejazd z powodu 
braku środków.

Adw. Dąbrowski stwierdza, że 
akt oskarżenia zawiera szereg U8te- 
rek proceduralnych i kwest jonu je 
właściwość sądu w Warszawie.
WŁAŚCIWY CZY NIEWłAŚCI- 

Y?
Przewodniczący zwrócił uwagę

obrońcy, że w swoim czasie wniosek 
podobny został przez sąd oddalony. 
Na wywody adw. Dąbrowskiego re­
plikował prok. Grabowski, ośw iad­
czając, że miejsc przestępstwa było 
dużo i właściwym sądem jest War­
szawa-

Adw. Szurlej i Dąbrowski pole­
mizują z oświadczeniem prokurato­
ra i stwierdzają, że właściwym są­
dem byłby sąd przysięgłych, insty­
tucja znana na terenie MałopoLki.

ś. f p.

Władysław Gąsiorowsid
Po długich i ciężkich cierpienach opatrzony Św. Sakramentami zmarł 

dnia 25 października 1931 r., przeżywszy lat 62. 
W yprow adzenie drogich nam zwłok z domu żałoby w Czeladzi,

8 rano o czem zaw iadam ia, krewnych, 
s ta li w sm utku

przyjaciół i znajom ych pozo- 
ŻONA I SYNOWIE.
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W dniu 25 października 1931 roku zmarł

JAN CZAPLA
Kierownik Wydziału Szkolnego i Sekretarz 

Dozoru Szkolnego miasta Będzina.

W zmarłym miasto traci sum iennego i wielkiej 
uczciw ości pracownika.

C ześć Jego pamięci t

Tymczasowy Zarźąć  
m. Będzina.
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Akt oskarżenia.
Sąd, po naradzie wszystkie wnio 

ski obrony odrzucił.
AKT OSKARŻEŃ. A.

Po przerwie, przewodniczący 
przystąpił do odczytania obszernego 
aktu oskarżenia, znanego już czy. 
telnikom z kilkakrotnych opisów, 
Według niego 11 oskarżonych: Her­
man Lieberman, Norbert Barlicki, 
Stanisław Dubois, Mieczysław Ma- 
Btek, Adam Prager, Adam Ciołkosz, 
Władysław Kiernik, Wincenty Win' 
tos, Kazimierz Bagiński, Józef Pu­
tek i Adolf Sawicki oskarżeni są # 
przygotowywanie zbrojnego zama­
chu, celem usunięcia przemocą ist­
niejącego wówczas rządu i zastąpić 
nia go przez inne osoby, choć bea 
zmiany ustroju państwa.

Oskarżeni różni sobie ideowe I 
politycznie stworzyli zlepek, nazy< 
wający się nazewnątrz Centrole­
wem i na kongresie w Krakowie po­
wzięli szereg uchwał, godzących W 
porządek państwowy, nakazując me 
bilizację mas i nawołując do ma."" 
na Warszawę.

W wyniku tych uchwał doszło 
do krwawych zajść 14 września 1929 
roku w Warszawie i w 22 miastach 
PolskL

Odczytywanie aktu oskarżenia 
zakończono o godzinie 5 po południu

Po odczytaniu przewodniczący 
Hermanowski zapowiedział dodatko 
we wyjaśnienia od posła Lieberma- 
na.

Adw. Nowodworski prosił sąd o 
odroczenie TOizprawy do ju tra, co też 
sąd po naradzie uwzględnił.

Ogólną uwagę zwrócił fakt, że 
oskarżony Lieberman prowadził t>- 
żywioną rozmowę z obrońcami i 
przywódcą socjalistów belgijskich, 
który specjalnie przybył na rorpra- 
wę.

Dodać trzeba, że niezwykle licz­
nie obsadzony jest stół prasowy 
przez dziennikarzy krajowych i za­
granicznych.

Wstrząsające tragedia w rodzinie rabina w Ostrowcu
NAJSTARSZY Z SYNÓW — DYREKTOR BANKU KUPIECKIEGO POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
Onegdaj w Ostrowcu w ogólnie 

szanowanej rodzinie miejscowego 
rabina, wydarzyła się wstrząsająca 
tragedja, która na mieszkańcach O- 
strowca i okolic 

wywołała olbrzymie wrażenie.
Jeden z najstarszych synów sę­

dziwego już rabina
Efroim Różani, lat 60,

W ICEMINISTER JAROSZY..OKI 
KOMISARZEM RZĄDU W WAR­

SZAWIE.
WARSZAWA, 26. 10. (wł.) Mia­

nowanie komisarza rządowego w 
magistracie stołecznym jest tylko 
kwestję dni. Kandydatem na to sta­
nowisko jest wiceminister Jaroszyń­
ski.

był dyrektorem i kasjerem banku 
kupieckiego w Ostrowcu.

Ostatnio bank ten popadł 
w olbrzymie trudności płatnicze 

i zalegał z wypłacaniem wkładów 
na sumę

około 100.000 zł.
Różami jako dyrektor i współ­

właściciel banku nie mogąc znab-źć 
wyjścia z trudnej sytuacji postano­
wił popełnić samobójstwoi

Onegdaj późnym wieczorem udał 
się do komórki i

powiesił się 
na sznurze, zawieszonym u stropu, 
Zaniepokojona rodzina nagłym je­
go zniknięciem wszczęła poszukiwa­
nia, lecz bezskutecznie.

Rano po otwarciu komórki, słu­

żącej przedstawił się
straszny widok.

U wejście z zadzierzgniętym sznu 
rem pod szyją wisiał trup Efraim a 
Różami. Znaleziono przy nim testa­
ment i list, w którym wyjaśnia po­
wód

swego straszliwego czynu.
Rodzina Różami cieszyła sie o- 

gólną sym patją i poważaniem wśród 
miejscowego społeczeństwa. Młod­
szy brat Efroim a jest obecnie rabi­
nem w Warszawie i mieszka przy 
ul. Pawiej nr. 24 i znany jest jako 

rabin z Grochowa.
Wieść o strasznej tragedji roze­

szła się lotem błyskawicy w Ostrow­
cu i okolicy, budząc ogólne porusz** 
nie, szczególnie wśród żydów.
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Chiny zagrożone rozbiorem
SOWIETY PRZYGOTOW U JĄ  PO W ITA N IE NA ZACHODZIE rANSTW A NIEBIESKIEGO.

Podczas gdy wre walka dyplo­
matyczna i bojowa pomiędzy China­
mi a Japonją o Mandżurję, jedno­
cześnie w kolach chińskich wywoła­
ła zaniepokojenie wiadomość o mz- 
woju ruchu powstańczego w Tur­
kiestanie chińskim (Sin - Kiang. al­
bo Dżen - Czeng)-

Powstanie to wybuchło w miej­
scowości Hami i stamtąd przerzu­
ciło się na inne rejony. Powodem do 
powstania było to, że po śmierci, 
dwa lata temu, miejscowego księ­
cia Szams - ud - Dina, rząd nankiń- 
ski, powołując się na nowę konsty­
tucję, nie zatwierdził następcy zmar 
lego i mianował urzędników chiń­
skich dla administrowania sprawami 
księstwa, co wywołało swoją, drogą 
niezadowolenie wśród ludności.

W wyniku ruchu powstańczego 
zostali zamordowani wszyscy urzęd­
nicy chińscy oraz zajęto całą pro­
wincję Debuczi. Stolica Turkiesta­
nu chińskiego TJrumczi, jest zagroi 
żona.

Wobec tego, że Sowiety prowa­
dzą od kilku już lat ożywioną pro­
pagandę w Turkiestanie chińskim, 
gdzie Rosjanie posiadają przeważa 
jące wpływy już od przeszło f>0 
lat, a to celem oderwania tego kraju 
od Chin, przypuszczają, że powsta­
nie jest popierane czynnie przez Mo 
skwę.

Zamiary sowieckie zdążają do wy­
zyskania na swoją korzyść sytuacji, 
ttworzonej przez zatarg japońsko - 
chiński.

Zawładnięcie przez Sowiety Tur-

DEPESZA POLSKICH ORGAN I- 
ZACYJ

do sekretarza stanu Stimsona.
Z inicjatywy komisji współpracy mię 

dzynarodowej polskich stowarzyszeń 
społecznych, została wysłana do sekrę 
tarza stanu Stimsona depesza, podpisa 
na przez kilkadziesiąt organizacyi 1' 
stowarzyszeń polskich. Depesza ta w, 
tłomaczeniu polskiem hrzmi:

Niżej podpisane organizacje polskie, 
biorące udział w życiu międzynarowem, 
a gromadzące w swych szeregach ludzi 
wszelkich przekonań politycznych, o- 
świadczają: Ze zdumieniem przyezyta- 
liśmy wypowiedziane w tych dniach o-: 
świadczenie senatora Boraha. Jak  do­
nosi prasa, m iał on powiedzieć, iż Pol 
ska powinna wyrzec się polskiego Po­
morza, które nazywa on korytarzem, 
zwróconego Polsce jako napraw a histo 
rycznej zbrodni międzynarodowej.Zwra 
eamy uwagę Waszej Ekscelencji na' 
fakt, lż podobne oświadczenia obrażają 
poczucie sprawiedliwości, szkodzą da 
brym  stosunkom między narodami 
europejskiemi, i podważają zaufania, 
konieczne dla odbudowy gospodarczej. 
W ystąpienia takie nieopatrznie osła-i 
biają poszanowanie zobowiązań między 
narodowych, na których opiera się po­
kój i, przyczyniając się do niebezpiecz­
nych konfliktów, stanowią przeszkodą 
w rozbrojeniu. Uważamy za konieczna 
podkreślić, z naciskiem fakt dostatecz­
nie znany opinji światowej, że naród 
polski, będąc jaknajbardziej pokojowo 
usposobiony, nigdy jednak nie zgodzi 
ńę  na naruszenie swych świętych praw, 
ani też na targ i terytorjalne kosztem 
ludu polskiego. Żywimy przekonanie, l i  
w obronie sprawiedliwości Polska może; 
całkowicie liczyć na znaną lojalność 
wielkiego i szlachetnego narodu am ery 
kańskiego, której posiada tak liczne da 
wody.

kiestanem chińskim wraz z Kuldżą 
i Kaszgarją, pokrywającemi prze­
szło 1400000 kim. kw. i obfitującymi 
w bogactwa naturalne (żyzną glebę, 
węgiel, naftę, złoto i t. d.), ma 
być kompensatą za ewentualną ane-

ksję przez Japonję Mandżurji.
Akcja sowiecka w Turkiestanie 

chińskim jest ułatwiona, gdyż ten 
jest oddalony o 3 — 5 tysięcy kim- 
od głównych ośrodków politycznych 
i gospodarczych Chin.

WalKa policji z kłusownikami w pow. kieleckim
KŁUSOWNICY ZRANILI GAJOWEGO.

Ostatno na terenie powiatu kie­
leckiego rozpowszechniło się w za­
straszający sposób kłusownictwo, 
któremu walkę wypowiedziały wła­
dze bezpieczeństwa.

Onegdaj policja zarządziła obła­
wę, w której wzięli udział i gajowi 
lasów państwowych.

Podczas obławy w okolicach Mo 
rawicy policja natknęła się na 2 kłu 
sownikow, którzy rzucili się do u- 
cieczki.

W pościgu kłusownicy ostrzeli­
wali się gęsto z dubeltówek i lekko 
zranili gajowego Stanisława Gałkę, 
poczem zbiegli do lasów' jabłoń­
skich i znikli bez śladu.

Zarządzony pościg nie dał nara- 
zie rezultatu.

W drodze wywiadu ustalono jod 
nak, że kłusownikami byli: Franci­
szek Banasik i Józef Kosmala, mieez 
kańcy wsi Suków, gm. Dyminy.

Nim dojdziemy do pałaców
TRZEBA MIESZKAĆ W DOMACH DREWNIANYCH.

Po zapowiedzi rządu wzniesienia 
serji drewnianych domów dla pozbawio 
nych dachu nad głową, malkontenci i  
miejsca zajęli się dyskwalifikacją 
drewnianego budownictwa mieszkanio­
wego.

Inaczej na tę sprawę zapatrują się 
fachowcy. Towarzystwo reformy mie 
szkaniowej uchwaliło ostatnio tezę, że 
budowle drewniane są w naszych wa­
runkach gospodarczych zupełnie celowe 
i godne poparcia. Oczywiście warun­
kiem koniecznym jest zachowanie wla

ćeiwej konstrukcji i użycie odpowied­
niego materjalu.

Towarzystwo reformy mieszkanio­
wej posunęło się nawet tak daleko, Łe 
uznało za niepożądane jakiekolwiek 
uprzywilejowanie budownictwa muro­
wanego pod względem kredytowym.

Intencja tych uchwał jest zrozumia­
ła: Nie czas trwonić pieniądze na wzno; 
■zenie murowanych pałaców, gdy kliku 
nastu tysiącom nędzarzy grozi nocleg 
pod golem niebem!

Zyski żadne —  straty wiadome.
Prem ier L aval wrac^ do Francji.

NOWY JORK, 26. 10- Premjer 
Laval, po konferencjach waszyng­
tońskich odjeżdża dzisiaj według 
czasu amerykańskiego na okręoie 
„Ile de France" z powrotem do Frań 
cji.

Plon podróży oceniany jest przez 
prasę amerykańską bardzo pesymi­
stycznie. Dzienniki są zdania że nie 
zręczna polityka Hoovera pokrzyż©

wala możliwość porozumienia, n

Erzejrzysta interwencja senatora
ioraha musiała wywołać niesmak i 

zaniepokojenie.
Niektóre dzienniki paryskie wręcz 

oświadczają, że zyski z podróży La- 
vala dla Francji są żadne, natomiast 
straty są wiadome: 400 tys. franków 
wydane na reprezentacyjną podróż 
premjera i jego świty.

drożny bunt załogi niemieckiej na okrętach.
MARYNARZE ZMUSZAJĄ KAPITANÓW DO POWROTU DO POR

TÓW SOWIECKICH.
BERLIN, 26.10. — Z Kilonji do 

noszą, że nadeszły tam alarmujące 
wiadomości o buncie marynarzy na 
okrętach niemieckich, znajdujących 
się w drodze powrotnej z portu le- 
ningradzkiego do Niemiec.

Na parowcu „Westfalja“ załoga 
zbuntowała się, otrzymawszy wiado 
mość o represjach, stosowanych 
przez sądy niemieckie w Kilonji wo 
Dec uczestników strajku na okrętach 
niemieckich w czasie ich pobytu w 
Leningradzie.

Marynarze zażądali od kapitana, 
aby okręt skierował od jednego z 
portów sowieckich. Wobec odmowy 
kapitana, zbuntowana załoga miała

Porządek dzienny środowego posiedzenia seimu

W ŁODZI STRAJKU NIEMA.
ŁÓDŹ, 26. 10. (wł.) Zapowiada­

ny na dzisiaj przez związki zawodo­
we strajk 19 tys. włókniarzy został 
odroczony do 5-go listopada.

Komuniści, którzy na własną rę­
kę przy tej okazji chcieli wywołać 
strajk w pomniejszych fabrykach, 
trafili na zdecydowany opór robot­
ników. Strajkowała zaledwie jedna 
fabryczka.

WARSZAWA, 26. 10. (wł.) Porządek 
dsienny plenarnego posiedzenia sejmu 
■r środę zawiera sprawozdanie komisji 
Skarbowej o nowelizacji ustawy o uregu 
Iowaniu obrotn cukrem, sprawozdani® 
komisji prawniczej o projekcie ustawy 
o ujawnieniu hlpotecznem zezwoleń n* 
parcelacje gruntów, sprawozdania ko­
misji komunikacyjnej o nowelizacji roi 
porządzenia prezydenta Rzpliteb w 
■prawie odpowiedzialności skarbu pań 
■twa za przesyłki pocztowe w obrocie 
wewnętrznym ora* sprawozdanie tej 
komisji o wniosku klubu str. ludowego 
w sprawie 50 proc. zniżki kolejo­
wej dla udających *ię i  powracających

Nr. 293.

CHOROBY ZALEŻĄ OD M IEJ­
SCA POBYTU.

Pierwsza konferencja patalogji 
geograficznej.

W tych dniach odbyła się w Gonewia 
pierwsza konferencja tow. międzyr.aro-j 
dowego patologji geograficznej. W kon< 
ferencji uczestniczyli zaproszeni prze** 
komitet organizacyjny przedstaw •ciel# 
19 narodów, wśród nich z Polski drj 
Kazimierz Bross (Poznań).

Na posiedzeniu inauguracyjnem po-, 
w itał delegatów w imieniu rządu genew­
skiego radca stanu p. Lachenal, w imię! 
niu uniwersytetu prorektor prof. RochJ

Prof. Askenazy z Genewy przedsta’ 
wił historję i zadania towarzystwa

Tematem obrad pierwszej konfarea 
cji była „marskość wątroby", schorzę 
n ia spotykanego w różnych krajach, 
np. w Szwajcarji, często. Programowe, 
zagadnienia oświetlił z punktu widze­
nia anatomopatologicznego (prof, dę 
Josselin de Jong - U trecht i prof, 
Rissle — Berlin) i klinicznego (Fiessin 
ger — Paryż). O zaburzeniach przemia 
ny m aterji w marskości wątroby trakto; 
wał referat C. Manna i L. Bellmaana.

Wśród czynników przyczynowych 
zwrócono uwagę na alkohol, zatrucie 
przewodu pokarmowego i inne przewie 
kłe zakażenia różnego pochodzenia, zim 
nicę etc. D yskusja w której m. in. za­
bierał głos dr. Bross z Poznania dała' 
dużo cennego m aterjału.

Obrady wykazały, że współpraca 
międzynarodowa zainicjonowana przf a 
międzynarodowe towarzystwo pa to i ogjl 
geograficznej oddać może cenne usługi 
ludzkości.

zasypać piaskiem maszyny parowca, 
czyniąc go niezdolnym oa manewro 
wania.

Również załoga okrętu „Hol­
stein" zmusić miała kapitana do 
zawrócenia z drogi w kierunku Ko­
penhagi.

Wiadomości te wywołały w Kilo 
nii niezwykłe zdenerwowanie. Poli­
cja, w porozumieniu z prokuraturą, 
przygotowuje szereg kroków, ce­
lem zmuszenia zbuntowanych załóg 
do powrotu. W porcie kilońsłrim

Erzygotowany jest do startu samo 
>t, który oezo1 "i-1 wydania rozka­

zów.

KRWAWE ROZRUCHY W PA ­
RAGWAJU.

PARYŻ, 26.10. W stolicy Parag 
waju doszło do ponownych krwa­
wych rozruchów. Studenci uniwersy 
tetu przypuścili szturm do pamcu 
prezydenta republiki, który chcąc 
uniknąć rozlewu krwi opuścił sie­
dzibę.

Studenci zdemolowali pałac i zde 
molowli ponownie redakeję dzienni- 

-ka El Liberal.
Wezwane zostało wojsko, które 

ostrzeliwało studentów z karabinów 
maszynowych. Na ulicach padło 14 
zabitych i 32 ciężko rannych. W sto­
licy ogłoszono stan oblężenia-

BEZSILNOŚĆ LIGI NARODÓW 
wobec konfliktu japońsko-chińskie- 

go-
GENEWA, 26. 10. Rada ligi na­

rodów zakończyła obrady w spra­
wie zatargu japońsko - chińskiego w 
Mandżurji. Nie powzięto żadnej u- 
chwały. Rezolucja, którą przedsC 
wiono do uchwalenia rady ligi naro-' 
dów , upadła ponieważ delegat ja­
poński głosował przeciwko, a statut 
figi narodów wymaga jednomyślno­
ści. Przedstawiona do uchwalenia re 
zolucja wzywa Japonję do ewaku­
acji Mandżurji w terminie do 16 li­
stopada. W obradach nie brał udziału 
przedstawiciel St. Zjednoczone eh 
Gilbert.

Następne posiedzenie rady ligi 
w sprawie konfliktu japońsko-cliiń- 
skiego odbędzie się 16 listopada

te  szpitali gmin wiejskich, dalej dwa 
■prawozdania komisji ochrony praoyt 
o wniosku CHD. i PPS. w sprawie roz 
szerzenia na obszar całego państwa n- 
■tawy o nadzwyczajnej komisji roz­
jemczej dla zatargów pomiędzy właści 
oielami nieruchomości miejskich a do­
zorcami.

Porządek dzienny obejmuje pozatem 
pierwsze czytanie szeregu projektów U- 
■taw m. in. o państwowym podatku 
przemysłowym, ratyfikację konwencji 
handlowej i nawigacyjnej z Rumuują, 
w sprawie zmian w ustawie o uposa­
żeniu fukcjonarjuszów państwowych i  
wojska.

TAJEMNICZA UCIECZKA SO­
W IECKIEGO DYPLOMATY.
PARYŻ. 26. 10. — Tajemnicza u 

oieczka dyrektora wydziału finanso 
wego sowieckiej misji handlowej w 
Paryżu Żeleźniaka wywołała wielkie 
wrażenie w kołach politycznych- E- 
migranci rosyjscy przypuszczają, że 
Żeleźniak zgłosił przystąpienie do 
grupy Biesiadowskiego, z którym 
jak się okazuje utrzymywał oddawna 
bliskie stosunki. Żeleźniak jest człon 
kiem partji komunistycznej od roku 
1917 i brał udział w wojnie domowej 
jako komisarz polityczny przy jed­
nej z dywizyj piechoty.

Żeleźniak w charakterze eksperta 
finansowego brał czynny udział w 
ostatnich rokowaniach sowiecko- 
francuskich i uchodził jakojaajbiiż 
szy doradca ambasadora sowieckiego 
Dowgale wskiego.

W sowieckich kołach obawiają 
się, że Żeleźniak może ogłosić taje­
mnice dotyczące rokowań francusko; 
sowieckich
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CZEJ PO LSK I.

dom przewodniczył b. minister Mo- 
raczewski, k tó ry  w ygłosił dłuższe 
przem ówienie program owe.

S ilna argum entacja  i św ietne w 
treści przem ówienie b. min- Mora- 
czcwskiego, k tó ry  zobrazował poło­
żenie robotnika w Polsce na  tle  kry  
zysu światowego — wywołało na 
słuchaczach głębokie w rażenie i raz 
po raz przeryw ane było burzą o klas 
ków, zwłaszcza w m omentach, k ę­
dy b. m in ister w sposób sw oisty i 
dosadny rozpraw iał się z dwulico 
wością poczynań opozycji, k tó ra  ra- 
daby in te resy  żywotne klasy p ra ­
cującej podporządkow ać interesom  
klik  party jnych .

W  dobie, k iedy ruch  zawodowy w 
Polsce rozbity  jest na dziesięć g r u p ,  
rzucone przez nas hasło scalenia 
tego ruchu — mówił p. m inister — 
ma pierwszorzędne znaczenie dla 
poprawy sytuacji klasy pracującej, 
k tó ra  ze swej strony  w inna się w y­
zbyć służby dla p a rty j, a oddać ca­
ła" na  usługi bezparty jnego ruchu 
zawodowego. C harak teryzu jąc  sto­
sunek organizację! zawodowych 
zrzeszonych w zw. związków zawo­
dowych do rządu, p. Moraczewski 
podniósł, że dopóty będzie on życz­
liw y, dopóki w ia ry  starczy, że rząd 
ten w yprow adzi klasę pracującą z 
położenia, w  jakiem  się znajduje. 
A  nic nie przem aw ia za tern aŁy 
w iara  ta  m iała się zachwiać.

K lasa  p racu jąca w inna temu 
rządow i udzielić poparcia, jeżeli 
nie chce, by rząd pozbawiony rego 
poparcia — został opanow any przez 
czynniki, stojące w poprzek in te re ­
som w arstw y  pracow niczej.

W ynikiem  przem ówienia p. M o­
raczewski ego i dyskusji — bardzo 
rzeczowej — jes t przyjęcie nastę­
pujących  rezolucyj:
PO ŁO ŻEN IE GOSPODARCZE POL­
S K I I  W SK A ZA N IA  PROGRAM OW E

Zaostrzenie k ryzysu  gospodarcze­
go w Polsce, spowodowane załam a­
niem  się w alu t zagranicznych i ogól- 
no-św iatow ym  krachem  finansow ym , 
staw ia nasze Państw o, Rząd i n  ołe- 
czeństwo wobec nowych, niezwykle 
tru d n y ch  zadań. N aczelnem  ak tualnem  
zagadnieniem , k tó re  m usi być rozw ią­
zane przy  ścisłym  współudziale czyn­
ników  rządowych, gospodarczych i spo­
łecznych, je s t u trzym an ie  dotychcza­
sowego s tan u  naszego przem ysłu  przez 
zachowanie jego zdolności eksp udo­
w ych i wzmożenie konsum eji we­
w nętrznej k ra ju .

Spełnienie tych  zadań nie może się 
jed n ak  dokonać, jedyn ie  kosztem  fiaj- 
żyw otniejszych interesów  robotniczych 
ja k  tego p rag n ą  kap ita lśc i, k tórzy  w 
pokonyw aniu pow stających trudności

zawsze szli drogą najm niejszego oporu. 
P ow stałe dziś trudności p rag n ą  k a p ita  
liści pokonać jedynie przez obniżenie 
zarobków robotniczych i przez zm niej­
szenie ciężarów  socjalnych, a co za
tern idzie przez obniżenie świadczeń 
socjalnych. P rag n ąc  przerzucić cały 
ciężar k ry zy su  na bark i w arstw  p racu ­
jących, przem ysł sprzeciw ia się reo r­
g an izac ji przem ysłu i zm niejszeniu 
kosztów adm in istracy jnych , k tó reby
pozwoliły na zm niejszenie kosztów
w łasnych bez uciekania się do tak
niebezpiecznego i niespraw iedliw ego 
środka, ja k  zm niejszenie płac ro b o tn i­
czych i świadczeń socjalnych.

O te j złej woli i niechęci do pono­
szenia o fia r przez k ap ita lis tów  w  tym  
ciężkim  okresie, jask raw o  świadczą 
nicf.wykle w ysokie płace dyrektorskie, 
oraz nadm ierny  rozrost adm in istrac ji.

B iorąc pod uw agę powyższy stan  
rzeczy, św iadczący o niezdolności k ap i­
ta łu  do pokonania k ryzysu  oraz o za­
łam an iu  się podstaw  u s tro ju  k ap ita łi- 
styezno-pryw atnego w alny  zjazd związ­
ków za w. rob. przem . górniczego ape­
lu je  do czynników  rządowych o rozto­
czenie ścisłej konti-oji nad przem ysiem  
celem n ad an ia  m u cech gospodarki 
planow ej i dostosow anej do potrzeb 
i in teresów  państw a oraz rzesz p racu ­
jących. W alny  zjazd je s t głęboko prze 
konany, że rozwój stosunków  gospo­
darczych w całym  śwecie, a  więc i u 
nas zm ierza n ieuchronnie  do podpo­
rządkow ania egoistycznego i an ty sp o ­
łecznego k ap ita łu , in te reso m . zorgani­
zowanego ogółu.

Związek zawodowy robotników  p -ze 
m ysłu  górniczego w Polsce Z.Z.Z. de. 
k la ru je  niniejszem  ja k n a jd a le j posu­
n ię tą  gotowość w spółpracy z tem i czyn 
n ikam i rządow em i i społecznemi w P o l­
sce, k tó re  szu-erze i konsekw entni? s ta  
ną do rea lizac ji p rogam u przebudowy 
s tru k tu ry  społeczno-gospodarczej P  >1- 
s.ki w k ie ru n k u  nad an ia  je j cech p la­
nowości i oparcia o zorganizow any i 
p roduk tyw ny  czynnik społeczny.
SY TU A C JA  W G Ó RN ICTW IE I A K ­
TU A LN E PO STU LA TY  ROBOTNI­

KÓW  GÓRNICZYCH.
W alny  zjazd uśw iadam ia sobie wiel 

kie trudności z jak iem i m usi walczyć 
polski p rzem ysł w ęglowy po załam aniu  
się w artości fu n ta  angielskiego i w a­
lu t skandynaw skich. Zagrożenie eksuor 
tu  w ęgla polskiego na  ry n k i sk a n d y ­
naw skie oraz wzmożona ekspansja  an ­
gielskiego przem ysłu  węglowego sp ra  
wia, że wchodzim y w nowy okres walki 
o trw ałe  podstaw y u trzy m an ia  i rozwo­
ju  naszego przem ysłu węglowego. — 
W alny zjazd zw iązku zaw. robotn. prze 
m ysłu górniczego Z .Z, Z. stw ierdza, że 
trw ałe  podstaw y u trzym ania  i rozw oju 
naszego przem ysłu  węglowego można

Uroczystości ku czci Chrystusa - Króla
w ZagJęhiu.

W  ubiegłą niedzielę oclbyl się 
w K atow icach połączeniowy zjazd 
Federacji Przem ysłu Górniczego i 
Związku górników Z.Z.S. Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego. 
Z jazd, ja k  i jego w yniki, oraz pod­
ję te  na  zjeździe uchw ały — niew ąt­
pliw ie staną  się punk tem  zw rot­
nym  ,w dziejach polskiego rueLu 
zawodowego w odrodzonej R zplitej 
*— a  specjaln ie w dziejach ruchu za 
wodowego robotników  kopalni. P o ­
w ażny i harm on ijny  przebieg zjaz­
du  i ważkość pow ziętych na nim  
uchw ał n a tu ry  program ow ej i go­
spodarczej — ośw ietliły również 
robotnikow i polskiem u drogę, po 
k tó re j w inien kroczyć, aby obronną 
ręką  w yjść z gnębiącego dziś kiasę 
p racu jącą  kryzysu.

J a k  w ielką wagę do przebiegu 
obrad zjazdu i jego w yników  przy- 
. w iązały  czynniki rządow e, św iad­
czy o tem  niety lko  udział w? zjeź- 
tlzie wojewody dr. G rażyńskiego, 
a le  również liczny poczet reprezen­
tantów' urzędów górniczych,i in­
spektorów- pi'acy, wszystkich trzech 
zagłębi węglowych. Zjazd zgrom a­
dził również liczny zastęp posłów 
do obu sejmów-, oraz p rzedstaw i­
cieli centralnego w ydziału zw iąz­
ku  związków- zawodowych z preze- 

jsem b. min. Jędrzejem Moraezęw- 
skim na czele.

O brady zjazdow e połączonych 
o rganizacyj poprzedził w alny zjazd 
(trzeci) delegatów* generalnej fede­
rac ji p racy  p rzem ysłu  górniczego.

Na zjeździe tym  delegaci po wy 
słuchaniu  spraw ozdań i udzielenia 
Zarządowa a b so lu to rju m , przy jęli 
uchwałę likwidującą federację prze 
mysłu górniczego na rzecz zw iązku 
zawodowego robotników' przemysłu 
górniczego.

*  *  *

O brady zjazdow e poprzedziło 
nabożeństw o w  kościele N. M. P. 
i  p rzem arsz delegatów' przez m ia­
sto ze sz tandaram i i o rk iestrą  do 
lokalu  p. N oglika, gdzie toczjdy się 
obrady.

-Obrady trzeciego w alnego zjaz­
du  federacji górniczej zagaił krót- 
kiem przem ów ieniem  prezes poseł 
Fesser, w ita jąc  w  serdecznych sło ­
w ach liczny zastęp  gości. Po chwili 
ciszy poświęconej pam ięci posła Ho 
łówki, k tó ry  zginął z ręk i sk ry to ­
bójcy i pam ięci zmarłych oraz Po­
ległych na posterunku pracy g ó r n i ­
ków — pierw 'szj' z gości przem ów ił 
w ojew oda dr. G rażyński, k tórem u 
zebrani zgotow ali spontaniczną 
m anifestację.

Po  wojewodzie składali życze­
nia pp. poseł Gardecki imieniem  
robotników  w arszaw skich, poseł 
Malinowski (W ojtek) im ieniem  
zw iązku związków zawodowych, 
p. Rogacki im. federacji m etalow ­
ców, poseł Kuźma im. federacji !-:o- 
lejowców, poseł Kornke im. kluba 
posłów N. Ch. Z. P . w sejm ie ś lą s ­
kim. poseł Płonka im. zw. powst. 
śl., p. ŚwicCa im. inwalidów g ó rn i­
czo-hutniczych i p. Sroka-Siero- 
sławski im. fed. pracow ników  um y­
słowych.

Po tych  przem ów ieniach i w y­
borze prezydjum  obrad z b. m ini­
strem  M oraezewskim  n a  czele — t>. 
p. poseł Fesser, D erejczyk i P rz j'-  
k ling  złożjdi spraw ozdania z cało­
rocznych p rac  zarządu, a  p. K acz­
m arski im ieniem  kom isji rew izy j­
nej zgłosił w niosek o udzieleni-' u- 
stępującem u zarządow i absoluto­
rjum , co jednom yślnie uchwalono. 
N astępnie — po kró tk ie j dyskusji 
powzięto w spom jiianą już  wyż oj 
uchwałę likw idu jącą federację  gór­
ników  n a  rzecz zw iązku zawodowe­
go robotników  przem ysłu górn i­
czego.

Po przerw ie obiadowej odbyły 
się właściwe obrady zjazdowe po­
łączonych organizacyj górniczych 
trzech zaatebi woalowych Ohra-

W  SOSNOW CU I  POGONI.
U roczystość C hrystusa  - K ró la w 

Sosnowcu, w w szystk 'eh  p a ra fjach  o b ­
chodzona była  bardzo podniośle.

O godz. U  rano p rzy  bardzo licznym  
udziale w iernych w kościele p a ra f ia l­
nym  w Sosnowcu odbyła się uroczysta 
sum a z w ystaw ieniem  P rzenajśw iętsze­
go S ak ram en tu  i kazaniem

O godz. 4 popoł. w lokalu  dom u k a ­
tolickiego p rzy  ul. K ościelnej odbyła 
się akadem ja, z udziałem  organizacyj 
katolickich  i licznej publiczności.

W  p a ra f ji  pogońskiej uroczystość 
C h ry stu sa  - K ró la  rozpoczęła się nabo­
żeństwem, a następn ie  popołudniu  od­
była się akadem ja. N a p ro g ram  aka- 
dem ji złożyły się: re fe ra t okoliczno­
ściowy dr. A dam a B ilika, w ystępy chó­
ru  „H arfa“ pod b a tu tą  p. J .  Godetkie- 
go i popisy m łodzieży (monologi, dekla­
m acje).

A kadem ja zgrom adziła liczne orga-.

n izaeje kato lick ie  i m ieszkańców ca­
łe j Pogoni.

W  D Ą BRO W IE.
Uroczystość k u  czci C hrystusa  - K r ó­

la, urządzona w ubieg łą  niedzielę w 
D ąbrow ie przez m iejscow ą ligę  k a to ­
licką i stow arzyszenie robotników  chrzo 
ścijańskich , w ypadła  im ponująco.

Już  o godz. 10-ej rano  przed dom 
stow arzyszenia robotników  chrześc ijań ­
skich zaczęły przybyw ać liczne delega­
cje m iejscow ych stow arzyszeń, związ­
ków i o rgan izacy j ze sz tandaram i, k tó ­
re  następn ie  po sform ow aniu  się prze­
szły pochodem p rzy  dźwiękach ork ie­
stry , u licam i m iasta , k ie ru jąc  się do 
kościoła na  uroczyste nabożeństwo

N a czele pochodu szedł ks. prob, M a­
zurkiew icz i ks. K aczm arzyk.

W  godzinach popołudniow ych w sa­
li  k in a  „K om eta" odbyła się akadem ­
ja , na  k tó re j wygłoszono szereg oko­
licznościowych przem  ówi en.

zdobyć jedynie przez rozszerzenie tak  
bardzo dziś skrom nej konsum eji we­
w nętrznej i przez stopniowe uniezaieź 
nienie się od chw iejnych i niepewnych 
rynków  zewnętrznych.

D latego państw o i czynniki gospodar 
cze w inny dziś mimo trudności gospoi 
darezych, przystąp ić  do zwiększenia po 
jem ności wewnętrznego rynku  przez od 
pow iednią rozbudową lin ji kom unika­
cyjnych i odpowiednio protekcyjne ta ­
ry fy  kolejowe.

W obec w yraźnych zam iarów  kap ita  
listów  i przemysłowców węglowych, 
p ragnących  s tra ty , w ynikłe z załam ania 
się fu n ta  angielskiego, pokryć przez 
obniżenie p łac robotniczych i obniże­
nie świadczeń socjalu., zjazd stw ierdza, 
że w arstw y robotnicze większych cię­
żarów  już  dalej ponosić nie są w mo­
żności. Dalsze obniżenie plac zepchnę­
łoby ciężko i -wydatnie pracujących ro 
botników  do poziomu niewolników przy  
ku tych  do rydw anu  egoistycznego i ra  
bunkowego k ap ita łu . B yłoby to rów­
nież aktem  w ielk iej niespraw iedliw oś­
ci społecznej, k tó ra  m usia łaby  się zein 
śeić niety lko na sam ym  życiu grspo- 
darczem  ale i na podstaw ach naszej 
państwowości. D latego zjazd Wć . l ny  
zw iązku robotn. przem. górniczego Z. Z. 
Z. p rzestrzega kap ita listów  i przem y­
słowców przed przeciąganiem  zbyt już 
naciągn ię tej struny , przed odwoływa­
niem  się do ofiarności w arstw  pracu­
jących  przy  jednoczesnej niechęci do 
tych o fia r ze s trony  kapita listów  Ape­
lu jem y do władz rządowych o w y w a r  
cie skutecznego nacisku na przem ysł i 
kapitalistów , celem pociągnięcia ict> do 
ponoszenia o fia r na rzecz ogółu bądź 
przez w ydatne opodatkow anie w y s o ­
kich dochodów, bądź przez reo rgan iza­
cję przedsiębiorstw , co pozwoli zumiej 
szyć koszta własne.

W alny  zjazd z-w. zaw. robotn. przem. 
górniczego stw ierdza, że obecnie najw ię 
kszą tro sk ą  w szystkich czynników w 
państw ie winno być w odniesieniu do 
przem ysłu węglowrego, niedopuszczenie 
do zm niejszenia stanu  za tru d n ien ia  i 
u trzym anie  dotychczasowych zarobków 
robotniczych, u trzym anie  świadczeń so 
cjalnych  w dotychczasowych rozm ia­
rach  i zm niejszenie kosztów ad m in is tra ­
cy jnych  w pierw szym  rzędzie przez ob 
niżenie wysokich płac dyrek torsk ich  i 
ieli tan tjem .

Z adania powyższe stanow ić będą pod 
staw ę program ow ą związku zaw. ro­
botn. przem. górniczego Z. Z. Z., żarów 
no podezas zbliżającej się w alki o no­
wą umowę tary fow ą w górnictw ie, 
ja k  i w całej działalności związkowej.

O SOLIDARNY FRONT K LA SY  
P R A C U JĄ C E J.

W alny  zjazd zw iązku zawodowego ro 
botników  przem ysłu górniczego Z .Z Z. 
stw ierdza, że dzisiejsze położenie gospo 
darcze i niezw ykle tru d n e  zadania, ja ­
kie spada ją  na  związki zawodowe, na­
k ład a ją  na  całą  klasę robotniczą obo­
wiązek bezwzględnej solidarności, ce­
lem odparcia grożących klasie robotni 
czej niebezpieczeństw i ataków  ze slro  
n y  kapitalistów . A takom  tym  klasa ro 
botnicza może dać należy ty  odpór jedy  
nie w tedy, gdy zorganizow ana będzie 
w bezparty jnych  i niezależnych związ 
kach zawodowych. Pow ołany na dzisi.ej 
szyin kongresie połączeniowym  zw ią- 
zek zawodowy robotników  przem ysłu  
górniczego Z .Z. Z., obejm ujący zagłębia 
węglowe województwa śląskiego, k ra ­
kowskiego i kieleckiego — daje  po(sk:m 
górnikom  dostateczną podstawę, k tó ra  
p o tra fi zapewnić im  należy tą  obronę in 
teresów  zawodowych, ja k  i skutecznie 
reprezentow ać te in teresy  zarówno wo 
bec w ładz polskich, ja k  i n a  teren ie  
m iędzynarodow ym .

D latego w alny  zjazd zw. zaw. ro-> 
botn. przem. górniczego Z. Z. Z. apelu­
je  do ogółu zorganizow anych dotąd góą 
ników  o udzielenie związkowi pełnego! 
poparcia.

P am ięta jm y , że w sile b ezp arty j­
nych  i  niezależnych związków zawodo­
wych leży s iła  w arstw  pracujących .
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‘ w a r s z a w  a .
W torek, 27 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . ^  1-
11.40. P rzeg ląd  p r a s y  k ra j. P . A. 1.

1158. S ygnał czasu z W arsz. obser. astr. 
h e jn a ł z wieży m ariack ie j w K rakow ie.
12.05. P ro g ra m  na dz. biez. 12.10. Urz. 
kom. P aństw . In st. Met. 12.15. M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych. 14.45 M uzyka 
z  p ły t gram of. 15.05. K om unikaty gospo 
darezy. 15.15. „Chw ilka lo tn icza . 15 „o 
„Przegląd  czasopism  kobiecych . lo.la. 
Kom. Centr. B iu ra  H ydrog r. dla zeglu 
c i i rybaków . 15.50. P ro g ra m  dla  dzieci 
najm łodszych. . jlG.20. „Z dziejów  niele- 
•galnej d ru k a rn i „R obotnika .16.40. p-1 a 
zyka z p ły t gram of. 17.05. Kom. l o t .  
do Zachęty H odow li kom  w Polsce. 
17.10. Odczyt z W ilna. 17.35. P o p u 1 kon 
cert sym f. 18.50. Rozm aitości. 19.15. <>iet 
da rolnicza. 19.25. P ro g ra m  n a  dz. nast. 
19.30. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. 1 ras. 
D ziennik R adjow y. 2900. F e lje to n  r>. t. 
,.Ńad Czeremoszem". 20.15. K oncert. 
21.55. S krzynka nocztowa teclin. 2210. 
K oncert z W ilna. 22.40. D odatek do 
P ras . Dz. R ad j. 22.45. Urzed. kom. 
Państw . In st. M eteorolog, i kom. poi.
22.50. W iadom ości sportow e. 23.00. M u­
zyka tan . z re s ta u ra c ji „Oaza".
Środa, 28 październ-ka.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A T.
11.58. S ygna ł czzasu k  W  arsz. 12.05 P ro
gram  na dz. nast. 12.10 Urzęd. kom.
P aństw . Inst. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. ha rce r 
ski. 15.25. S krzynka noczt. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków . 15.50. M uzyka z 
p łyt gram of. 16.20. N a polskiem  pogra­
niczu. 16.40. M uzyka z p ły t gram of.
16.50. Kom. Tow. do Zachęty Hodow li 
koili wT Polsce. 16.55. A ngielski. 17.10. 
Odczyt. 17.35. M uzyka lekka. 18.50. Roz 
m aitości. 19.15. Skrzynka poczt. roln. 
19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. P ły ­
ty  gram orf. 19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. 
M uzyka lekka. 20.45. K w adrans n t. 
21.00. F elje ton  mu. O kompozytorami 
lwowskich. 21.15. K oncert ze Lwowa. 
22.3C. D odatek do P ra s . Dz. R adj. 22.35. 
TJred. kom. Państw . Inst. Met. i .Łom. 
policyjny. 22.40. W iad. sport. 22.45 Od 
czyt w jęz. franc, z K rak . 23.00. M uzy­
ka tan . z G astronom ji.

Walne zebranie
klubu młodzlaży im. mai'sz. P iłsudskiego w  Sosnowcu.

W  Sosnowcu odbyło się walne ze­
b ran ie  członków pierw szego sosnowiec­
kiego k lubu  młodzieży im. m arsz P ił­
sudskiego, na k tórem  omówiono pro­
g ram  p rac  k lubu  na najb liższą  przy­
szłość. Przew odniczył zebran iu  pr?*. 
A n t°n i S typa, sekretarzow ał p. P arz  
niewski.

W  zw iązku z p rzypada jącą  w dniu 
7 listopada 3-eią rocznicą is tn ien ia  k lu ­
bu, w dniu  8 listopada postanowiono u- 
rządzić uroczystą akadem ję połączoną 
z obchodem 13-ej rocznicy odzyskania 
n iepodległości i  zjazdem  organizatorów

w szystkich klubów  im. m arsz. P iłsud ­
skiego w powiecie.

N a uroczystość tę  poproszono płk. 
W alerego Sław ka, k tó ry  obiecał wziąć 
udział w uroczystości. Postanow iono 
rów nież na  wniosek zarządu klubu, na­
dać godność członków7 honorowych: 
pik. Sławkowi, H. W ojtulcw iczow cj, po­
słowi dr. Gosiewskiem u i zast. kom isa­
rza  m iasta  H ugonow i A lm steadtow i. 
Uchw alono następnie  urządzić przed 
staw ienie, z k tórego całkow ity dochód 
przeznaczono na bezrobotnych.

Uroczystość Stu czci św, Antoniego Padewskiego
w Czeladzi.

W  ubieg łą  niedzielę odbyła się w 
Czeladzi podniosła uroczystość z okazji 
700-letniej rocznicy śm ierci św Anto 
niego Padew skiego, połączona z po­
św ięceniem  sz tan d aru  trzeciego zakonu 
św7. F ranciszka.

N a uroczystość p rzyby ły  liczne or­
gan izacje  z Sosnowca, Będzina i G. 
Śląska.

Mszę celebrow ał dyr. kongregacji 
zakonu św. F ranciszka, ks. L. Dndek. 
P o  m szy odbyło się poświęcenie sztan­

daru. W  czasie nabożeństwm na chórze 
g ra li pp.: Zarzycki i Hanak.

Po nabożeństw ie uczestnicy udali 
się do sali k in a  „Czary", gdzie odbyła 
się dalsza część uroczystości. Przem ó­
w ienia w ygłosili p. J.. Tajchman i To­
karski. Z kolei nastąp iło  w bijan ie  gwoź 
dzi. Po południu  odbyła się przy  wy­
pełnionej publicznością sali, uroczysta 
akadem ja, k tó rą  zakończono odśpiewa­
niem  p ieśni „My chcem y Boga".

Zajście w lasach pod Pilicą
POLICJANT POSTRZELIŁ MIESZKAŃCA W SI SZYCE.

W czasie patrolowania lasu szycow- 
skiego pod Pilicą, posterunkowy spot­
kał podejrzanego osobnika, który na 
widok policjanta począł ujawniać wmie­
szanie.

W ezwany do podniesienia rąk, osob­
nik w łożył rękę do kieszeni, lecz w7 tej 
chw7ili został ujęty przez posterunko­
wego za rękę," w której już trzymał re­
wolwer.

Zanim posterunkowy zdążył obez­
władnić tajemniczego osobnika, ten tak

silnie pchnął posterunkowego, że poto­
czył się kilkanaście kroków; nieznajo­
my skorzystał z tego i pociął uciekać.

Ponieważ na kilkakrotne wezwanie 
nie zatrzymał się, posterunkowy strze­
lił i kula przebiia uciekającemu ndo 
prawej nogi.

Rana jest lekka. Okazało się, że po­
strzelonym jest 33-letni mieszkaniec 
Szyc, Stanisław Kowalski. Dalsze do­
chodzenie w toku.

K A T O  W I  C E.
W torek, 27 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10.. 
Kom. meteor, z W arsz. 12.15. M uzyka z 
p ły t gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 14.55. Interm ezzo muz.
15.05. T r. z W arsz. 15.50. P ro g ram  dla 
dzieci. 16.20. Odczyt z W arsz. 16.40. Ba 
jeezki dla najm łodszych. 17.10. Odczyt 
z W ilna. 17.35. K oncert z W arsz. 18.50. 
Rozm aitości. 19.05. Odcinek poświęco­
ny. 19.20. Ze św iata. 19.40. Kom. Zw. 
Ml. Polsk. 19.45. Tr. z W arsz. 22.10. K on 
cert z W ilna. 22.40. T r. z W arszawy* 
22.45. Kom. z W arsz., kom. sport, i prtf 
gram  na dz. nast. 23.00. M uzyka lekka 
i tan.

TEATR M IEJSK I W  SOSNOOU.
Trzy widowiska po cenach popular­

nych od 80 gr. do 2.60 zł.
W torek, 27 b. m. „CZŁO W IEK  Z TE­

KĄ", obecna sensacja w szystkich scen 
europejskich i u  nas zdobyła sobie wiel 
kie powodzenie, s ta jąc  się przebojem  
bieżącego rep e rtu a ru . T rzykro tn ie  prze­
pełniona w idow nia w różyłaby sztuce 
d ługotrw ałe  powodzenie, gdyby nie 
w artk i bieg p racy  w .teatrze, k tó ry  
przygotow uje szereg niem niej fascynu­
jących p rem jer. A by dać możność jnk- 
najszerszym  w arstw om  zobaczenia 
„CZŁO W IEK A  Z TEK Ą ", granego  po-, 
raz  pierw szy w Sosnowcu w nowych de­
koracjach konstruk tyw istycznych , dy­
rekcja  zniżyła ceny, od 80 gr. do 2.60 zł.

Środa, 28. b. m. „MUSISZ BYĆ MO­
JĄ" kom edja w 3 ak tach  L . V erneuila  
w doskonaleni w ykonaniu  pp.: Zakrzyti- 
skiej, Tańskiej, Brema, Horowieza, Rei 
skiego i in.

Czwartek, 29 b. np „KOXY“, kom edja 
w 3 ak tach  B. Connersa. Rekordow y su­
kces te j przem iłej kom edji zawdzięczać 
należy specyficznem u am erykańskiem u 
hum orow i i zabaw nym  sytuacjom , oraz 
sym patycznym  postaciom , k tó rym  au to r 
dał w ielkie pole do popisu.

W  piątek, te a tr  nieczynny.
W sobotę, 31 b. m. BOGUSŁAW  

SAMBORSKI — Em il Jan n in g s  polskie 
go ek ranu  w ystąp i raz  jeden na  czele 
w łasnego zespołu w tea trze  m iejskim  w, 
Sosnowcu, w znakom itej sztuce L. L arjo  
„PRAW DA CZY KŁAMSTWO".

Przedsprzedaż biletów  w składzie 
m at. piśm. W ł. Czechowskiego.

W Y ST Ę P T E A TR U  M IE JS K IE G O  
NA NIEM CACH.

W  sobotę, 31 b. m. zespół te a tru  m iej 
skiego w Sosnowcu odegra w sa li k lu ­
bu doskonalą kom edję p. t. „RONY".

B ile ty  wcześniej nabyw ać m ożna w 
klubie.

NSVEA

pierwszych I0*siu latach
w inna każda m aika dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem  czystego 

łag o d n e g o

MYDŁA 
DLA DZIECI

D ziecko b ęd zie  jej za to w dzięczne, 
g d y ż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
w iele k łopo tów  o zachow an ie  dobrej 
cery. M y d ło  N iv e a  jest w yrab iane 
w ed ług  p rzep isów  lekarskich spe­
cjaln ie d la  wrażliwej skóry  dziecka.

Cena: Zł. 1.20

*  P rzed goleniem ,
i to  już p r z e d  nam ydleniem  trzeba  się natrzeć

KHEMgfS Sasi* 
®  Ł E J 8 S I E S N 1V E A
lecz niezbyt obficie, gd y ż  n ad m iar  u tru d n ia  tw orzenie się 
p iany. M ożna  też  na trzeć  się ju ż  z w ieczora, p rzez  to 
włos w iotczeje a  skóra staje  się m iękką, nie pęk a  i n ie 
czerw ienieje. N iezb ęd n e ' w y g o le n ie  u fryzur a la garęon  
ułatw ia Paniom  doskonale  Krem  lub  O le je k  N iv ea. Tylko 
Krem  i O 'e je lc  N iv ea  zaw ierają  p ie lęg n u jący  skórę  eucery t. 

Krem Nivea po Zł. O.40 do 2.SD / Olejek N ivea po Zł. 2.oo i 3.50 

Wurób krajowy firmy P£3E C O , Sp. Akc. w Poznaniu

Przedruk wzbroniony,
J .  S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiol-

50 .

skiego.

Przedwczoraj, późnym wieczo­
rem, matka wyszła z domu, mówiąc, 
że idzie odwiedzić chorego starca 
we wsi. Bardzo mnie to zdziw7ilc, bo 
matka nie ma zwyczaju troszczyć 
się o chorych i nigdy nie zadaje so­
bie dla nich najmniejszego trudu. 
Ale tego dnia poszła i nie wracała 
tak długo, że aż to zwróciło uwagę 
ojczyma, który nie jest. wcale spo­
strzegawczy. Poprosił mnie, żebym 
poszła po matkę i przyprowadziła 
ją do domu- Uczyniłam to, ale już jej 
nie zastałam w chacie chorego, 
gdzie jak mi powiedziano, zabawiła 
kilka minut. Spotkałyśmy się koło 
bramy. Powiedziała mi, że odwiedzi 
la za jednym zachodem jakichś in­
nych staruszków, co mi się wydało 
niebardzo prawdopodobne, bo na 
wsi starzy kładą się spać o ósmej. 
Zaczęłam podejrzewać, że matka ma 
jakąś tajemnicę. Każdyby pomy­
ślał to samo.

Niech pan? mówi dale i —

rzekł Maythorne.
— Wczoraj wieczorem powtórzy 

ło się to samo. Matka wyszła pod 
tym samym pretekstem i zabawiła 
jeszcze dłużej. Ojczym był lekko  ̂za 
ziębiony i poszedł spać. Ja rów­
nież położyłam się, ale usłyszawszy 
ją wracającą, narzuciłam szlafrok i 
zbiegłam nadół zapytać, czy jej cze­
go nie potrzeba. I zrobiłam odkry­
cie. Niech panowie nie sądzą, że 
podsłuchiwałam, czy podglądałam. 
To stało się zupełnie przypadkowo. 
Matka stała za przezroczystą kota- 
rą w alkowie bihljotecznej i ogląda­
ła przy świetle małej lampki jakiś 
papier. Nie wiem jak się to stało, ale 
coś mi odrazo powiedziało, że to 
jest testament- Przyznam się,_ że 
schowałam się w cieniu, żeby się nie 
zdradzić, i patrzyłam. Matka prze­
czytała papier, złożyła go rozejrza­
ła się po półkach i schowmła go do 
grubej książki w rogu sali. Wróci­
łam do siebie na górę, ale o śnie nie 
mogło być mowy. Czułam, że zanosi 
się na coś niedobrego i byłam pew­
na, że ten papier to był testament. 
W nocy wstałam drugi, raz, zeszłam 
do bibijoteki, znalazłam pocientku 
tajemniczy papier i obejrzałam 
przy świetle zapałki. Potem scuowa 
łam go z powrotem tam, skąd 
wzięłam i wróciłam do swego poko­
ju. Naturalnie i teraz nie mogłam 
zmrużyć oka. Nie umiem wypowie­

dzieć, co się ze mną działo. Matka 
nie miała do tego testamentu naj­
mniejszego prawa. Zastanawiałam 
się, skąd go wzięła i czy była za­
mieszana w tę straszną sprawę. Mo 
gą sobie panowie wyobrazić, jak mi 
było okropne. Zdawałam sobie 
sprawę, że matka może spalić testa ­
ment i że toby miało fatalne nasfęp 
stwa dla mnie. Postanowiłam więc 
wziąć sprawcę w sw7oje ręce. Wita­
łam bardzo wcześnie, jeszcze przed 
służbą, przygotowałam się do podró 
ży, wsiadłam na rower i pojechałam 
na stację- A  stamtąd koleją do Lon­
dynu.

Maythorne, który do lej chwili 
nie tknął wódki z wodą sodową, por 
wał nagle szklankę i skłonił się 
Sheili z wielkiem uznaniem.

— Pani jest nieprzeciętnie od­
ważna! — wykrzyknął. — I posiada 
pani nadzwyczajną przytomność u- 
mysłu. Dziwna historjai Kapitanie, 
co pan o tern myśli?

Myślałem — myślałem z wiel­
kiem natężeniem, chociaż muszę 
przyznać, że trochę konwencjonal­
nie.

— Możliwe — rzekłem _— że pa 
ni Elphinstone mogłaby się wytłu­
maczyć zupełnie zadowalająco. Mo­
żliwe, że dostała ten testament w ja 
kiś prosty sposób.

Sheila aż podskoczyła na krześle.

— Pan pewnie uważa, że powin 
nam była o to ją zapytać, i popro­
sić, żeby mi oddała testament! w y­
krzyknęła .

— Nie! nie! — zaprzeczyłem. —* 
Ja...

— Nie wierzę panu — odparła. 
— Ładniebym się popisała, gdy­
bym dała matce do zrozumienia, że 
domyślam się, że ma testament. 
Wiem, coby się stało, gdybym jej 
powiedziała, że wiem, co się ki yjo 
w jednej książce w bibljotece.

— Coby się stało? — zapyla­
łem.

— Spaliłaby ten testament w mo 
ich oczach — rzekła Sheila. — 
Wiem! Nie, miałam tylko jedno wyj 
ście: zabrać go i uciec. I oddać w 
pewne ręce.

— Panna Sheila ma rację —* 
rzekł Maythorne. — To było jedyne 
wyjście. Jutro wręczę testament 
Croelowi. Nie jest wykluczone, że, 
jak mówi kapitan, matka pani zdo­
łałaby się usprawiedliwić, ale w da­
nych okolicznościach postąpiła pa­
ni tak, jak można było najlepiej. Te 
raz ten dokument, który dotyczy, 
prawie miljona funtów7, jest ab sow 
lutnie bezpieczny.

d. c. n.
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NIE DLA WSZYSTKICH JEDNA MIARA ŁASKI!
PRZESTĘPCÓW „ZAWODOWYCH" NIE NALEŻY ZWALNIAĆ PRZEDTERMINOWO

Z WIĘZIEŃ.
N iem al codziennie czytam y w r u t r y  

ee kradzieży, iż zatrzym any n a  m ie j­
scu przestępstw a spraw ca kradzieży 
jest zawodowym złodziejem, który  nie­
dawno dopiero opuścił m ury  w ięzien­
ne.

Bardzo często znajdujem y jeszcze 
wzmiankę o tern, iż przestępca tak i zo 
s ta ł

przedterm inow o 
zwolniony z więzienia.

Ten osta tn i fak t jest szczególnie nie 
pokojący i w pew nym  sensie zupełnie 
zagadkowy.

Ja k  wiadomo, in s ty tu c ja  przedtcrm i 
nowego zwolnienia pom yślana jest prze 
dewszystkiem  jako złagodzenie kary  
dla przestępców' mało niebezpiecznych 
społecznie, poniekąd przypadkow ych, 
którzy w więzieniach spraw'u ją  się nie 
nagannie i k tórzy  nie w ykazu ją  w yraź­
nych skłonności przestępczych.

Od przestępców tego rodzaju  m oina  
oczekiwać popraw y i  dlatego długie 
przotrzym yw anie ich w w ięzieniu nie 
ma żadnego sensu.

Z chw ilą jednak, gdy m am y do czy­
nienia z przestępcam i zawodowymi, gro 
źnymi, chronicznym i przestępcam i, wy 
kazującym i trw ałe  skłonności p rz y tę p  
cze, in sty tu c ja  przedterm inow ego zwoi 
n ien ia  pow inna być

przekreślona.
Przestępcy tacy  są z reg u ły  osobni­

kam i niepopraw nym i, k tórzy  naty ch ­
m iast po w yjściu z w ięzienia rozpo­
czynają na nowo swój zawód przestęp­
czy.

K asiarz, do lin iarz  i in n i przedstaw i­
ciele odłam u zawodowych przestępców 
przystosow yw ują się znakom icie do re ­
gu lam inu  więziennego i  zachow ują się 
w w ięzieniach naogół zupełnie popraw  
nie, tra k tu ją c  k ró tk i okres pobytu  w 
więzieniu jako

konieczną przerw ę 
w ich działalności w ystępnej.

Przedterm inow e zw alnianie takich 
przestępców z w ięzienia jest niedorze­
cznością, k tó ra

odbija się fa ta ln ie  
na sta tystyce przedstępezośei. D arow a 
nie resz ty  k a ry  kasiarzow i ty lko  dlate 
go iż spraw ow ał się n ienagann ie  w wię 
zieniu, stanow i zasadniczy błąd  i św iad 
ezy wysoce u jem nie o całej naszej poił 
tyce penitencjarnej.

Je ś li w obecnym czasie opracow aje 
się wszędzie^ ustaw y  karne, zm ierzają­
ce do energicznego zw alczania odłam u 
chronicznych przestępców, jeśli nowe 
p ro jek ty  kodeksów karnych  przew idu­
ją  środki zabezpieczające, m ające ich 
już po odbyciu b a ry  przez dłuższy czas 
izolować od społeczeństwa, to  tem bar- 
dziej dom agać się należy, aby  w stosun 
ku do ty ch  przestępców  nie było stos© 
wane przedterm inow e zw alnianie.

Od jednego z bardzo doświadczo­
nych sędziów, zajm ującego w m ag is tra  
tu rze sądowej w ybitne stanow isko, U- 
słyszeliśm y w te j spraw ie uwagi.

— N asza po lityka  k ry m in a ln a  w sto 
sunku do zawodowych przestępców, 
jest

zasadniczo błędna.
Zarówno stanow isko sędziów, ja k  i 

działalność p ro k u ra tu ry , są  całkowicie 
niesłuszne. Skazyw anie chronicznych 
przestępców na  krótkoterm inow e kary  
pozbawienia wolności m ija  się zupeł 
nie z celem i je s t wszędzie zagran icą 
obecnie zarzucane.

Tylko surow e kary , przez dłuższy 
czas izolujące społeczeństwo od tych  
osobników, są słuszne i celowe. Do-

SŁYNNA CHIHOMANTKA 
Z RUM UNJI

przepow iada ta jem niczą wiedzą z
k a r t i ręki, pokaże narzeczonego, 

narzeczoną.
Adres: Kielce, uL Marsz. Focha

35 m. 6. (daw niej Czysta).

Z Sosnowca.
P. PR EZ. R Z P L JT E J W BRODZE DO

W ISŁY  PR ZEJEŻD ŻA Ł PRZEZ 
SOSNOW IEC.

W czoraj o godz. 3 popoł. p. prezy dent 
R splitej, prof. Ignacy  M ościcki w dro­
dze do W isły  przejeżdżał pracz Sosno­
wiec.

Do pociągu osobowego doczepiona 
była salonka, w k tó re j p. pezydent od­
był podróż.

P. prezydent zabaw i w W iśle k ilka  
dni, poczem w yjedzie do W arszaw y.

(s) Z cen tralnej targow icy w Mysło­
wicach. W  tygodniu  od 17 do 23 z pę­
dzono na ta rg i: buhai 159, wołów 50 
krów 836, jałówek 94, c ieląt 161. owiec 
3 i nierogacizny 2644. Ogółem 3947 zwie 
rząt. Płacono za jeden kilogram  żywej 
wagi wołowinę od 0.52 do 1.30 zł., n iero­
gacizną od 0.90 do 1.90 zł.. T arg  ożywio 
ny. tendencja zniżkowa

świadczenia angielskie w ykazują, iż po 
stosow aniu długoterm inow ych kar wię 
zienia (a raczej środków zabezpieczają 
cycli) ilość zawodowych przestępców 
w yraźnie spadła.

To, co u  nas się dzieje w zakresie 
przedterm inow ego zw alniania, stanow i 
dowód braku

jakiejkolw iek wytycznej 
w naszej polityce k rym inalnej. K ilka 
dni tem u dowiedziałem się np. znowu, 
iż zawodowy złodziej, m ający  za sobą 
niezliczoną ilość wyroków za kradzie­
że, został przedterm inow o zwolnionj z 
więzienia.

Czem się kierowano w tym  wypadku, 
dopraw dy nie wiem, ale nie m ogły 
istnieć żadne racjonalne m otyw y, prze 
m aw iające za zwolnieniem  chroniczne 
go przestępcy po k ró tk im  zresztą poby 
cie w więzieniu.

Nie u lega przecież żadnej w ą tp li­
wości, że zacznie on znowu popełniać

W  ubiegłą niedzielę w Sosnowca wy 
darzy ł się rzadki wypadek, k tó ry  dzię­
ki tylko szczęśliwemu zbiegowi okolicz­
ności nie pociągnął za sobą śm iertel­
nych o fiar w ludziach.

Oto z niew iadom ych narazie  p rzy­
czyn zawalił się sufit w mieszkaniu 
Franciszka Lecha przy ul. Piłsudskie­
go 36 w domu Cywana.

Rum owisko posypało się n a  Lecha, 
w skutek czego doznał on ogólnych, bar 
dzo poważnych obrażeń całego ciała.

Spadające cegły, kam ienie i tynk  
zdarły  m u skórę z tw arzy, uszkodziły 
kość nosową, araniły w kilku miejscach

Tereny, znajdujące się w  pobliżu 
kop. „F lo ra“ w Dąbrowie o przestrzeni 
około 40 hektarów , na  k tó rych  budow a­
ne są obecnie domki przez spółdzielnię 
m ieszkaniow ą „Legjonowo", ja k  w iado­
mo są w łasnością sk a rb u  państw a.

M ag istra t jeszcze w ubiegłym  roku 
poczynił s ta ra n ia  o kupno tych  te re ­
nów  od państw a, aby  następn ie  m ożna 
było je  rozparcelow ać pomiędzy pos7_'Z6 
gólnych reflektantów .

D ow iadujem y się obecnie od prez. 
M adeyskiego, że sp raw a w ykupna tych 
gruntów  od państw a jest już  na  dobrej

Wyścigi konne
Zawody konne w Katowicach zorga­

nizowane proez śląski klub jazdy kon­
nej wywołały wielkie zainteresowanie. 
Program zawodów obejmował kon­
kurs im ienia prezydenta Rzplitej J. 
Mościckiego, konkurs Zagłębia Dąbrów, 
skiego, oraz „Hunter-show“. Zawody 
odbywały się w niezwykle trudnych wa 
runkach terenowy eh, to też zaszło kil­
ka wypadków, na szczęście nie groź­
nych. Bohaterem konkursów był por. 
Biliński, mistrz Polski w jeździe kon­
nej i rtm. Romaszkan. Z jeźdźców cy­
wilnych wyróżnił się p. W ilhelm  
SchSn.

Konkurs Zagłębia Dąbrowskiego dla 
pań i jeźdźców cywilnych o nagrodę ho 
norową w ygrał p. W ilhelm Sehóa na 
„Dorianie" w ezasie 1.64 min. przed 
inż. Grabianowskim na „Trampoli" 
1.65 m. Jakkolwiek konkurs ten nale­
żał do łatwiejszych, podkreślić należy 
liczny udział jeźdźców eywilnyeh M 
pięknych ezerwonyeh frakach, które na 
polskich torach wyścigowych należą do 
rzadkości.

Hunter - show o nagrodę honorowa 
jest pokazem pięknych koni. Ocenie po 
diegają wygląd, ruchy, toaleta i u- 
prząż konia. W konkurencji tej wzięło 
udział 12 koni. — Pierwsze miejsce 
przyznano rtm. Romaszkanow* z 9 p. ».

przestępstw a i że cała m asa osób zosta 
nie okradziona, zaniiu policji uda się 
go przy łapać na gorącym  u czy n k u .

Mojem zdaniem  należy n a  nowo u- 
stawowo unorm ow ać spraw ę p rzed ter­
minowego zw alniania więźniów i w y­
raźn ie  sform ułow ać zasadę, iż

chroniczni przestępcy nie m ogą ko­
rzystać  z dobrodziejstw  te j ustaw y. 
U rlopy i łagodzenie k a ry  nie pow in 

ny  być stosowane w tych przypadkach. 
Przestępca zawodowy m usi wiedzieć, że 
nie może liczyć na żadne w zględy i że 
w więzieniu sam  fak t dobrego spraw o­
w ania się nie przem aw ia na  jego ko­
rzyść.

Dopóki nie zmieni się zasadniczo sto 
sunek sądów do całego zagadnienia 
przestępczości zawodowej, dopóty trw ać 
będzie dzisiejszy wielce niew esoły stan  
bezpieczeństwa w sto licy  i innych na­
szych dużych m iastach, — skończył swo 
je in teresu jące uw agi nasz rozmówca.

głowę i skaleczyły oczy.
R annego w stan ie  pow ażnym  odwie­

ziono do szp ita la  na Pekinie.
K ilkanaście  zaledwie m in u t przed z a ­

waleniem  się su fitu  w m ieszkaniu  L e­
cha bawiło k ilka  osób, jego  znajom ych.

Gdyby k a ta s tro fa  n a s tąp iła  wów­
czas, skn tk i je j by łyby  daleko g roźn ie j­
sze.

Przeprow adzone w te j spraw ie do­
chodzenie ustaliło , że su fit zaw alił się 
ze starości. C ały dom jes t s ta rą  ruderą , 
w k tó re j n ik t już  n ie  pow inien m iesz­
kać.

drodze, bowiem m in is te rju m  sk arb u  
całkowicie p ro jek t m a g is tra tu  zaakcep­
towało. Pozostała więc o sta tn ia  in s ta n ­
c ja  d la  za ła tw ien ia  te j spraw y, tj. r a ­
da m inistrów , k tó ra  n iew ątp liw ie p rzy ­
łączy się do uchw ał m in. sk a rb u

N ależy więc spodziewać się, że n a j ­
dalej w przyszłym  m iesiącu spraw a ta  
zostanie całkowicie przez rząd  za ła t­
wiona, a  m a g is tra t po o trzym an iu  ty ­
tu łu  własności, niezwłocznie p rzy stąp i 
do parcelacyj tych  gruntów , co n iew ąt­
pliw ie n astąp i jeszcze w ty m  roku.

w Katowicach
k. na „Cwale" 6 pkt„ 2) B orys Sehón 
na „Tik 7“ 10 pkt„ 3 mjr. Bucholz z 5 
p. s. k. na „Ordynacie" 14 pkt., 4) inż 
Grabianowski na „Jaspisie" 10 pkt„ S) 
rtm. Metzger na „Olimpji" 13 pkt.

Konkurs im ienia prezydenta Rzeczy 
pospolitej o nagrodę honorową ofiaro­
waną przez prezydenta i nagrodę pie­
niężną w wysokości 2.000 zł. Konkurs 
ten należał do bardzo trudnych z uwa­
gi na 18 ciężkich przeszkód i złe wa­
runki terenewe. Na 13 startujących jeź 
dźeów najwybitniejszy styl pokazał 
mistrz Polski por. Biliński, oprócz nie­
go por. Dąbski - Nehrlich, por. Sticker 
1 rtm. Neinert.

K lasyfikacja konkursu była  następu 
jąca: 1) por. B iliński (C. W. A. na „Ra­
busiu" czas 1.37 min., 2) por. Dąbski— 
Nehrlich (7 p. a. k.) na „Nero" 1.40.2, 3) 
rtm. Neinert (3 p. uł.) na „Ładzie" 1.42, 
4) por. Stieker (5 p. s. k.) na „Pierunie" 
1.50. Zwycięzcy wręezył nagrodę p. Pre 
zydenta wicewojewoda dr. Saloni. Roz­
dania pozostałych nagród dokonali min. 
Grodzieeey.

Podczas zawodów przygryw ała orkłe 
stra policyjna.

D alszy ciąg krajowych zawodów  
konnych odbędzie się w dniach 27, 29 i 
31 b. m.

NOW Y Z AT? ZAD TOW. ART. - L IT E R .
W  SOSNOW CU.

N a w alnem  zebran iu  tow  a rt. - lite ­
rackiego w Sosnowcu został w ybrany  
zarząd, k tó ry  ukonsty tuow ał się nastę ­
pująco: prezes — p. B r. Górecki, wice* 
prezes — prof. W. W yspiański, sekre­
ta rz  — prof. K am ila  Bołechowska, 
skarbn ik  — p. G. M artin , k ierow nik 
sekcji m alarsk ie j — prof. W ł. A raszkię 
wicz, kierow nik sekcji lite rack ie j —■ 
prof. A. B rodnicki, red ak to r publikacy j 
t-stw a prof. M. Ocioszyński, czł. zarzą­
du: dyr. R. T ańsk i i  p. H. Chocza jów na.

Z arząd T. A. L. opracow ał p ro g ram  
prac, k tórych  rea lizac ją  zajm ie się W 
najk ró tszym  czasie.

(s) Nowy sposób oszczędzania.. P o li­
c ja  sosnowiecka poeiągnęła do odpowie 
dzialności sądowej w łaściciela apteki 
p. W asilew skiego (W arszaw ska 19) za 
używ anie jednego n u m eru  re je s tra c y j 
nego do dw uch półciężarow ych samo­
chodów.

(s) Co kom u u k rad li. Do m ieszkania 
A ntoniego W róblew skiego (M iła 2), 
podczas jego nieobecności w ta rg n ą ł jak 
kiś rzezim ieszek i rozpoczął gospodarł 
kę. N iew ątpliw ie łupem  złodzieja pad ł­
by wszystko, co przedstaw iało  jak ąś  
wartość. N a szczęście córka gospodyni 
dom u usłyszaw szy podejrzane szm ery, 
za jrza ła  do m ieszkania. Speszony zło­
dziej um knął, zab ie ra jąc  jedynie  z 
przedpokoju  palto  i czapkę, w art. 1 a0zł.

Z Będzina.
(b) P . W alczak, w łaściciel p iw ia rn i 

w Będzinie w yjaśn ia , że podczas rew i 
zji w jego m ieszkaniu  znaleziono wśród 
pieniędzy jedną fałszyw ą 5-cio złotów­
kę, k tó re j pochodzenia nie zna.

Praw dopodobnie ktoś m u  ją  w rę ­
czył w p iw iarn i p rzy  p łacen iu  rach u n ­
ku. Z aresztow anym  Finkiem , przy któk 
ry m  znaleziono 3 fałszyw e 5-cio złotów­
ki nic w spólnego nie ma. On zaś sam  
aresztow any, an i za trzym any  nie 
był.

Z Czeladzi.
(c) Zima... i węgiel. S tan isław  Tmio- 

ła  (P iask i, B orow a 115) zam eldow ał po-: 
lic ji na  P iaskach , że ja k iś  złodziej wy­
b ie ra  m u  węgiel.

Śledztwo w ykryło , że kradzieży do­
puszczała się F ran c iszk a  Zim a (Bor> 
w all3).

Z Dąbrowy.
(d) N ieudana w ypraw a. Do m ieszka­

n ia  M a rji R ak, zam. p rzy  ul. Liiflańow ­
akiego zak rad ł się złodziej, k tó ry  je d ­
n ak  zoslał przez w łaścicielkę m ieszka­
n ia  spłoszony i n astępn ie  w czasu* u- 
cieczki u ję ty . Je s t to  St. R ybak, bez 
sta łego  m iejsca zam ieszkania, k tó ry  zo- 
s ta ł niedaw no przedterm inem  zwolnio­
ny  z w ięzienia. R ybak  powędow al a 
pow rotem  do więzienia.

Z Olkusza­
mi) Pośw ięcenie sz tan d aru  s traży  o- 

chotniczej. W  ub. niedzielę odbył-.' się 
w W olbrom iu  pośw ięcenie sz tan d aru  
s traży  ochotniczej z C hełm a pod W ol­
brom iem . C hrzestnym i rodzicam i byli 
pp.: R ad liń sk a  — P etrykow sk i, obecny 
kom isarz  tym czasow y m ias ta  W olbro­
m ia; Z gadzajow a — Doniec, sek re ta rz  
gm. Ja n g ro t. P ośw ięcenia  dokonał ks. 
Pedrycz.

N IE Z W Y K Ł E  W Y D A W N IC T W !»
O ZA G ŁĘB IU  D Ą B R O W SK IE  1ST.
Zapow iedziane w lipeu br. p rze t ko­

m ite t red ak cy jn y  tow arzystw a nauko­
wego Zagłębia D ąbrow skiego w ydaw ­
nictw o zagłębiow skich zabytków  prze­
szłości, ciekaw ych objektów  z zakresu  
górn ictw a, h u tn ic tw a  i p rzem ysłu  oraz 
zabytków  p rzy rody  p t. „Teka g ra ficz ­
na  Z agłęb ia  D ąbrow skiego i  okolicy", 
u jrza ło  św iatło  dzienne.

Leży przed nam i piękna, w płótno 
ang ie lsk ie  opraw na teka, zaopatrzona 
nap isam i złoconemi, zaw iera jąca  12 kar­
tonów  w spaniałych  plansz a u to b io g ra ­
ficznych, w ykonanych przez a r ty s tę  
g ra f ik a  i b. asy sten ta  ak ad em ji sztuk 
p ięknych w K rakow ie, p. Szczęsnego 
K w artę .

P rzeg ląd a jąc  pobieżnie to pierw sze 
i dotychczas jedyne w ydaw nictw o, w pro 
w adzające na  szerszą w idow nię nasze 
Btarożytne zaby tk i zagłębiow skie, ja k  
rów nież ciekawe ob jek ty  przem ysłowe, 
u ję te  w fo rm y  graficzne  o w ysokiej 
w artości a rty sty czn e j — możem y wy-, 
raz ie  ty lko szczere uznanie d la  tegoż w y 
daw nictw a i życzyć m u jakna jszersze­
go powodzenia.

Teka stanow iąca I  se rję  w ydaw nic­
tw a, zaw iera . w idoki potężnych ru in  
zam ku w Ogrodzieńcu, S iew ierzu i B ę­
dzinie, przepięknego dw orku obronne­
go w Krom ołowie, koścółka m odrzę wio 
wego z 11 w. w P ilicy , w spaniałego ko­
ścioła fa rnego  z 14-go w. w Olkuszu, 
zam ku sieleckiego w Sosnowcu, s ta ry ch  
domków w Czeladzi, H u ty  B ankow ej w 
D ąbrow ie, kopaln i ..Jowisz" w W ojkow i 
cacłi, „Solw ayu" w Grodźcu, frag m en ty  
z Z aw iercia itd. J a k  nas in fo rm ują , 
tek a  p ierw sza została  w ydana ty lko w 
500 egzem plarzach num erow ych i d a l­
szych w ydań nie będzie.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy wzięli udział w oddaniu osta tn ie j posługi

s. p. Wawrzyńcowi Bluszczowi
wielebnem u duchowieństwu, krew nym , przyjaciołom  i znajom ym , oiaz 
orkiestrze kop. „Czeladź" sk łada serdeczne Bóg zapłać

RODZINA.

Zawalił się sufit w mieszkaniu
W YPADEK PRZY ULICY PIŁSUDSKIEGO W SOSNOWCU.

Magistrat dąbrowski wykupi od p ńsiwa 
tereny budowlane obok kop. „Fiora,60



Srt. 6 Nr,

Zbrodnia zawoalowanej damy
W R Z U C IŁ A  DO M O R ZA  S W Ą  D W U L E T N IĄ  C Ó R E C Z K Ę .

Jan  Bolis m arynarz z Tulona, u- 
dając się na służbę, zauważył na 
dnie morza, w tern miejscu bardzo 
przezroczystego, jakiś jasny przed- 
fniot, który

wydał mu się podejrzanym.
Dzielny marynarz dał nurka pod 

wodę i wydobył zwłoki 2-u letniej 
dziewczynki.

Dziecko zostało
uduszone 

zapomoeą jedwabnego szala.
Ażeby uniemożliwić wypłynię- 

jie zwłok na powierzchnię, przymo • 
sowano do nich drutem dwie c;ęż- 
kie, żelazne mutry.

Policja przeprowadziła śledz­
two, które ujawniło

niezwykle ciekawe szczegóły. 
K ilku m arynarzy mianowicie zezna­
ło, że pewnego dnia o zmroku zau­
ważyli wspaniałe auto, które zatrzy- 

i mało się na przybrzeżnym bulwa- 
- rze.

Z auta wysiadła jakaś bardzo e-
• legancka

zawoalowana dama, 
k tóra szybko podeszła do brzegu i 

i rzuciła do wody jakiś duży przed­
miot.

Następnie, chwiejąc się na no­
gach, dama owa powróciła do sam >- 
chodu, który

ze zgaszonemi latarniam i 
■ natychm iast z wielką szybkością od-
• jechał.

Marynarze zdążyli tylko zauwa­
żyć, że przy kierownicy siedział ja ­
kiś człowiek z podniesionym kołnie­
rzom palta i kapeluszem mocno wsu 
niętym na czoło, tak. że rysów wca­
le

nie można było rozpoznać.

; Zycie gospodarcze.
G IEŁDA.

Warszawa, 26. 10. 
W arszawa dolar 8.86,5 
W pry w. obrot. 8.87 
Holandia 861.40 
Londyn 35.10 
Paryż 35.12 
Praga 26.41 
Szwajcaria 175.—
Brd gja 124.70 
Berlin 209.50
Buble złote 5 zł. 45 gr. za rubla 
M arki niem, 209.25 - -  208.75

AKCJE i POŻYCZKI.
Warszawa, 26. 10.

Bank Polski 110.00 
4 proc. Poż. Inwest. 76.50
4 proc. Poż. Inwest. seryjna 81.00
5 proc. Poż. Konwersyjna. 41.25
6 proc. Poż. Dolarowa 60 00 — 61.09
7 proc. Poż. Stabiliz. 55.75—56.75- 56.00 
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

Poznań. 26. 10.
Żyto 22.25 — 22.50 
Pszenica 22.25 — 22.75 
Mąka żytnia 32.50 — 34.50 
Mąka pszenna 33.50 — 35.50 
Otręby żytnie 14.00 -  14.75 
Otręby pszenne 12.75 — 13 75 
Bzeuak 30.00 — 31.00

Beszta notowań bez zmian.

Ofiary 0
Zamiast wieńców na grób śp. Jana 

Czapli, kierownika wydziału szkolnego 
m agistratu  m. Będzina, kierownictwa 
szkół powszechnych nr. 2, 4 i 8 w Będzi­
nie ofiarowały zł. 15 (piętnaście) na 
rzecz bezrobotnych m. Będzina.

M. JA B lfcttO W IO Z
W SOSNOWCU

Zawiadamia, że- nadeszły

wody mineralne
Świeżego czerpania, jednocześnit 
nadmienia, że w tych dniach na­
dejdzie

ŚWIEŻY TBAN LECZNICZY 
GWARANTOWANY.

Samochód odjechał w stronę Nicei.
Szybkość, z jaką. auto odjecha­

ło, zwróciła uwagę mieszkańców c- 
kolicznych wiosek, którzy jednak 
nie mogli zauważyć numeru, wobec

- BANK UDZIAŁOWY SPÓŁDZIELCZY
z ogr. odp. w Dąbrowie Górniczej

zawiadamia, że we wtorek, dnia> 3 listopada 1931 r., o godz. 12 w poł. 
w lokalu Banku odbędzie się stosownie do $. 12 statutu

sprzedaż przez licytację
niewykupionych i nieprolongowanyeh we właściwym czasie zastawów lom bar­
dowych. Sprzedaży podlegają różoe przedmioty złote i srebrne, maszyny do 
pisania f-my „Orzeł1, futro m ęsk ie-e lk i i inne według następujących kwitów:
Nr. 600 
Nr. 723 
Nr. 829 
Nr. 999 
Nr. 1169 
Nr. 1312 
Nr. 1317 
Nr. 1384 
Nr. 1496 
Nr. 1516

Nr. 1680 
Nr. 1707 
Nr. 1802. 
Nr. 1815 
Nr. 1820 
Nr. 1824 
Nr. 1843 
Nr. 1847 
Nr. 1923 
Nr. 1928 
Nr. 1946

Nr. 1966 Nr. 2120 Nr. 2229 Nr. 2294 Nr. 2398
Nr. 1990 Nr. 2142 Nr. 2243 Nr. 2303 Nr. 2402
Nr. 1999 Nr. 2145 Nr. 2244 Nr. 2316 Nr. 2404
Nr. 2045 Nr. 2150 Nr. 2247 Nr. 2317 Nr. 2411
Nr. 2054 Nr. 2155 Nr. 2252 Nr. 2327 Nr. 2416
Nr. 2083 Nr. 2194 Nr. 2253 Nr. 2359 Nr. 2468
Nr. 2086 Nr. 2209 Nr. 2267 Nr. 2383 Nr. 2469
Nr. 2101 Nr. 2219 Nr. 2274 Nr. 2386 Nr. 2473
Nr. 2110 Nr. 2220 Nr. 2279 Nr. 2395 Nr. 2479
Nr. 2117 Nr. 2225 Nr. 2287 Nr. 2484

Z A R Z Ą D .

O O L O S l E N i i ,
M agistrat m.Sosnowca podaje do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia na 
leżności na rzecz Kasy Miejskiej, Zarządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
w Sosnowcu, oraz Zakładu Ubezpieczeń w Królewskiej Hucie od firm y Wie- 
stueh i Borensztein, ul. Targowa Nr. 19, odbędzie się publiczna licytacja dnia 
30 października 1931 r., o godzinie 11-ej rano, przy ul. Targowej Nr. 19, dla 
sprzedaży zasekwestrowanych w powyższej firmie 1 pary koni gniadych, 1 
platformy, 1 biurka, 2 stołów i 1 szafy biurowej, oszacowanych na sumę 
zł. 1.160.—.

Licytacja odbędzie się w I  terminie.
Sosnowiec, d. 23 października 1931 r. M A G ISTR A T.

K I N O

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

Dziś i

„MAROKKO”
w rolach głównych:

M A R LEN A  DIETRICH , G A R Y  C O O PE R  
i A D O L F MENJOU.

Nadprogram : Tygodnik dźwiękowy.

Kino-Tsatr
„PAŁACE”

O d poniedzia łku  26 październ ika b. r.

„Król Konga”
D ram at dźw iękow y śpiew ny.

Nadprogram: Tygodnik aktualny.

A N O N S !  O d czwartku 29  października A N O N S !

,W  SID ŁA CH  K Ł A M ST W A " w roli gł. Emil Jannings

E3Srh
DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.
POTRZEBNY podręczniak szeweki. Na
rutowicza 24. I I  piętro m. 8. _____
SAMODZIELNA gospodyni, lat 35, po­
szukuje posady na plebanję do księdza 
na wieś. Łaskawe zgłoszenia do alm i-
n istracji pod „Samodzielna“. __
POTRZEBNA służąca do wszystkiego. 
Zgłoszenia: Sosnowiec, A leja Mireckie- 
go 12 parter m. 2 od godz. 3-ej do 8-ej. 
POTRZEBNE zdolne uczennice do szy­
cia. Piłsudskiego 32, wejście front, ga­
nek.

i i i  ł o kT T eT l i i isasi-g., i   u— i. —i „.u—aBMM
POKÓJ do wynajęcia od gospodarza. 
Wiadomość w „Expresie".

BBtti Zgubione dokument.'
ZAWIĄZALEO PIOTR zgubił ksiąmcz 
kę wojskową, wydaną przez PKIT. Sos-
nowiec. ____________ ______________
PŁACHTA WŁADYSŁAW zgubił p ra­
wo jazdy wydane przez dyrekcję Robót 
Publicznych w Kielcach. Łaskawy zna­
lazca raczy oddać do „Expresu" za wy-
nagrodzeniem.______________________
KASPRZYK JA N zgubił książeczkę 
Kasy Chorych wydaną w Sosnowcu 
MYŚLIWIEC BŁAŻEJ zgubił książęca 
kę Kasy Chorych, wydaną w Sosnowcu. 
STEFAN1EC WOJCIECH zgubił legi­
tymację rejestracyjną z PU PP. w Sos-
nowcu.________ __________ ____ _______
ZGUBIŁEM portfel z dokumentami i 
kartę rejestracyjną. Szlama Fajgea- 
baum, Sosnowiec, Piłsudskiego 12.

HUMOR.

zgaszonych świateł.
Policja przypuszcza, że mor der­

stwa dziecka dokonała jakaś dama, 
która w ten sposób chciała się po­
zbyć skutków romansu.

— Najukochańsza, nie jestem cicb^ 
godzien!...

— To samo mówi moja rodzina.
* #  •

— Tatusiu, jak wygląda ta stroni 
księżyca, która jest odwrócona os 
ziemi?

— Nie wiem. Stawiasz same pytnni.% 
na któro nie mogę odpowiedzieć. Gdy 
byłem w twoim wieku, nie pytałem 
tyle.

— Dlatego też teraz nic nie wiesz.

Dwaj złodzieje zakradli się do czy. 
jogoś mieszkania i gospodarują, pd 
ciemku w sypialni. Nagle jeden z nich 
potrącił jakiś sprzęt i narobił hałasu, 
W ciemności odzywa się senny głos koi 
biecy:

— Pikuś, piesku kochany, jesteś?
— Prędko Antek, mówi jeden wła­

mywacz do drugiego. — Poliż jej rękę.

sayocHOOY
C hevrolet—ciężarow y, R ug­
by  — ciężarow y, Bussing — 
5-cio tonowy, M annesm an 
M ulag—4 tonowy, R e n a u lt- 
lim uzyna, C hevrolet - osobo­
wy, w dobrym  stanie na cho­
dzie, okazyjnie i na bardzo dogod­
nych warunkach zaraz do sprzedania
Do obejrzenia w garażach Biura 

Sprzedaży
„Oświęcim—Praga"— Au tą"
w  SOSNOWCU, ul. Dęblińska Nf 7 

Tt lefon 133.

O U L A "
PREZERWATYWY,,“ 1I

His czyńcie 
eksperym entów  
za zdrewiam!

Nie dajcie się namówić na nie inne­
go, rzekomo równie dobrego.

H i I udowodniony preparat 
, ,U Ł L n  profilaktyczny.

mir
FRANCISZKOWI PIĘTCE skradziono 
portfel, w którym znajdowało się 100 
zł. karta wojskowa wydana przez P. K. 
U. Olkusz, paszport wydany przez gin. 
Bolesław, niniejsze unieważnia się.
Strzemieszyce. Kolon ja Sólno.________
ZGUBIONO w pociągu sakiewkę, za­
wierającą książki, licencję, patent, bi­
nokle, zaświadczenie biletu. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o zwrot za wyna­
grodzeniem pod adresem: Weinsztadt, 
Sosnowiec, Towarowa 3. 
WŁODZIMIERZ WINSZTAL zgubił !e 
gitymację uczniowską i bilet na prze­
jazd tramwajem. Zwrócić do komisar- 
ja tu  policji w Będzinie.

1 1 1 1 ”  R Ó Ż N E .
OGŁOSZENIE. Na mocy wyroku Sądu 
okręgowego w Sosnowcu nałożyliśmy 
areszt na wszystkich lokatorów zajm u­
jących sklepy, ja tk i i mieszkania w na­
szej nieruchomości wydzierżawionej 
przy ul. Modrzęjowskiej, Prezydenta 
Mościckiego i Małachowskiego Towarzy 
stwu „Rozwój", a obecnie Spółdzielni 
„Ogniwo". Donosząc o tern uprzedzamy 
wszystkich, którzyby od obecnych pod­
dzierżawców w Halach tych zamierzali 
odstępnie nabyć sklep, że tranzakcja 
ta byłaby wskutek położenia aresztu 
na te sklepy bezprawną i na nowona- 
bywcy dochodzić będziemy naszych pre 
tensji, ciążących na obecnym poddzier­
żawcy. Sujc.-owie Bystrzonowscy.
'/A długi żony mojej Antoniny Gnj- 
dz'k z Kaczmarzyków nie odpowiadrim 
i płacił nie będę. W incenty Gajdzik.
Łosień, Ząbkowicka._________
UWAGA. Każdy może osiągnąć pożycz 
kę do 5000 zł. za odpowiedniem zabez­
pieczeniem. Informacji udziela inspek­
tor Sobel. Sosnowiec Targowa 9.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną 1 co* 
rocznie, nierobiąo różnicy dla płci, wi« 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitn,! 
uporczywego, męczącego kaszlu i Ł pti 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który ułatw iając wydzielaale się piwo 
oiny wzmacnia organizm ł samopoczn 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.
jg£™555Bm5S55SB
ZA długi żony Kazimiery z Dąbków ni* 
odpowiadam. Bronisław Marzec, Sosno- 
wiec, Dolna 5.
OSTRZEGAM przed przyjmowaniem, 
weksli z wystawienia St. Ryppa, a z
żyrem moim Gold. __________ ___
UNIEWAŻNIAMY upoważnienia wy­
dane inkasentom naszym: Kowalskie­
mu Wacławowi, Pytlowi W ładysławo­
wi i Płachetce Mieczysławowi, którzy 
zostali wydaleni i ostrzegam zamtero-. 
sowanych przed wpłacaniem jakichkol­
wiek kwot. Biuro „Polhaz" Będzin.

Kupno i sprzedaż.

PIW IA RN IA  w dobrym punkcie da 
sprzedania, naprzeciwko targowicy. Soi 
nowiec, ul. Teatralna 17. Wiadomość W
piwiarni.___________________________ _
MALINY „Malborongle" i różne by ID 
ny oraz wieńce do nabycia bardzo tanio
w ogrodzie ul. Leg jonów 3._________ _
DOM do sprzedania 2-ch piętrowy prze-! 
strzeni 117 prętów, centrum miasta blis­
ko dworca Wiedeńskiego. Wiadomość
Sosnowiec, Dekierta 13/21 m.__________
PIE S  łańcuchowy do sprzedania rasy 
wilczej, dobry do pilnowania mienia. 
Wiadomość Sosnowiec, Targowa 21 u 
dozorcy Rogalskiego.

Wydawca: Relf»na Monsiorska, Druk ,.Expres Zazębia" Sosnowiec, ul Teatralna 1, teL 4-94.


